Rok XVI. 


Petroków, dnia 24 Kwietnia (6 Maja) 1888 r. 


W MIEJSCU: 
rocznie . . . rs, $ kop, — 
półrocznie. - . rs. t kop. 50 
kwartalnie. . TA.— kop. 75 
Cena z+ Jedyńczego numeru 
kop. 71/4 | 
Z PRZESYŁKĄ: | 
rocznie rz. 4 kop. 40 
półrocznie. =. r3. 2 kop. 20 
kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 


wiersz, 


xa 7—10 razowe po kop. 3 sa 
wiersz, 


Nr. 19. 
Reklamy po 10 k. z3 w. zotłtu. 


Cena osłoszeń zarror te=, 5h < 


ii 
| OGŁOSZENIA. 
10 kop. od wiersza. 

| 


za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu Jub za Jego miejsco. 
a ze „are Sai 
I 


za 2—6 razowa po kop. 4 za 


FREE | OPERZE. ZE ZK nn 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym vodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyją, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"|w Brzezinach 


w Warszawie. 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


Wiadomości Bieżące. 


— Budżet m. Częstochowy. Do- 
chód przedstawia się jak następuje: z ma- 
jatków miejskich i procentów od kapita- 
łów rs. 16,001 kop. 16'/,; podatek od wła- 
ścicieli nieruchomości rs, 4,603 k. 29; po- 
datek od przemysłoweów rs. 5,508 k. 39'/,; 
brukowy, mostowy i targowy podatek, do: 
chód za używanie miejskich miar i wag, 
wreszcie dochód z protestu weksli i róż- 
nego rodzaju aktów przy zaświadczeniu 
rs. 6,832 k: 37; dochody drobne i przy- 
pudkowe rs, 542 kop. 8. Razem rs. 38,037 
kop. 30. 

Rozchód na r. 1888: na utrzymanie za» 
rządu miejskiego rs. 11,347 kop. 68; na u- 
trzymanie w porządku miejskich nierucho- 
mości i najem lokali rs, 8,352 kop. 26; na 
utrzymanie zewnętrznego porządku miasta 
rs. 1,383 kop. 7; na utrzymanie naukowych, 
dobroczynnych i innych społecznych insty- 
tucyj rs. 9,160 kop. 88; na spłatę długów 
i uformowanie kapitałów rs. 4,870 kop. 8; 
na drobne wydatki rs. 1,099 kop. 41; na 
wydatki jednorazowe ra. 1,089 kop. 80. 
Ogółem rs. 32,258 kop. 13. 

Bilans. 

rs. 38,087 kop. 30. 
Rozchód . . ws. 82,208 kop. 18. 

Remanent . rs. 184 kop. If, 


— Mabini. Dnia 30 kwietnia r. b. w 
poniedziałek o godzinie 6 po południu w 
miejscowym rządzie gubernijalnyn odbył 
się egzamin kandydatów na rubinów. Do 
powyższego egzaminu przystąpiło pięciu 
kandydatów: w tej liczbie dwóch z m. 
Piotrkowa jeden z kaliskiego i dwóch z 
okolie m. Łodzi. Z tych trżej pierwai, ja- 
ko należycie przygotowani, uzyskali też od- 
powiednie świadectwa. 

O ile wiemy wszyscy pięciu są tu urodzony- 
mi krajowcami; pomimo to znalazł się śród 
nich jeden biały kruk, mający lat około 
50—o którym współwyznawcy mówili, że 
to „takia święte i uczone osobe, eo dopie- 
ro pierwszy raz w życiu przy egzaminie 
rozmawiał z gojem”. Jeśli tak, to nie dzi- 
wnego, że egzaminu nie złożył, Do tego 
to uczonego możnaby zastosować znaną 
powszechnie anegdotę o mędrcu, który spo- 
tkawszy się zrysunkiem wyobrążającym 
Mojżesza w czupeę futrzanej na glowie 
ule bosego, zastanawiał się nad owym fe- 
nomenem przez dwa lata, A gdy go zapytano 
dlaczego to czyni, odpowiedział z wielką 
powagą: „ja chog wiedzieć jaka w tym kraju 
była temperztura—bo jeżeli było zimno, 
to dlaczego Mojżesz bosy; jeżeli zaś ciepło 
to dlaczego w czapce futrzunej na głowie?* 

A. C. 

— Obowiązki kasyjera kasy miejs- 
kiej Piotrkowa objął w tych dniach p. 
Szwedowski, dotychczasowy referent tutej* 


Dochód . . 


szego biura powiatu. Poprzedni kasyjer, 
Gustowski, zmarł w ubiegły czwartek, po 
długiej i ciężkiej chorobie. 

— Pomysł p. Szymańskiego, założe- 
nia na lato mleczarni w ogrodzie pober- 
nardyńskim, należy do bardzo szezęśliwych 
i jest wszelka nadzieja, że byle publi- 
ozność miała zawsze świeże i dobre mleko 
a ceny przystępne, nie omieszka poprzeć 
tego przedsiębiorstwa i licznie ogród od- 
wiedzać a mleko spożywać będzie. 

— W Przedstawieniu amator- 
skiem, jakie odbyło się dnia 25 z. m, 
złożonem z „Radeów pana Radcy* i „Chło- 
pów arystokratów* przyjęli udział: panie 
Juszczakiewicz, B. i W. Kowalskie, Łąpiń- 
ska, Strońska i Zuchowska, oraz panowie: 
Bobrowski, Bronikowski, Dąbrowski, Fle- 
szyński, Hirszfeld, Klębowski, Zagrzejew- 
ski, Ziębiński, Zuchowski i mały Kazio 
Fleszyński, który z niezwykła brawurą o- 
degruł rolę żydka i zasłużone zbierał owlaski. 

— W Pabijanicach w nocy z so- 
boty na niedzielę, około gadziny pierwszej 
spłonęłoj pięć domów mieszkalnych, wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemi, Straż 
ogniowa miejscowa pospieszyła energicznie 
z ratankiem, niewiele jednak mogła zdzia- 
łać, gdyż domy i zabudowania, przeważnie 
były drewniane. Przeszło dwadzieścia rodzin 
pozostało bez dachu, w tem tylko, co zdą- 
żyły włożyć na siebie. Krążą pogłoski, że 
pożar powstał z podpalenia, u podejrzenie 
pada na jednego z właścicieli domów, któ- 
vy też uostuł aresztowany 1 śledztwo są* 
dowe rozpoczętó. Nieruchomości ubezpie- 
czone były tylko w instytucyi gubernijal- 
nej. 

— Z Łodzi. Jedną z ważniejszych 
choć niezbyt przyjemnych wiadomości z nasze- 
go miasta jest ta, iż na miejscowych emen- 
tarzach, jakoto na rzymsko-katolickim i na 
ewangielivko-dugsburskim, niema komplet- 
nie miejsce do grzebania zwłok zmarłych któ- 
rych dzienna liczba dochudzi około 20. Z ko- 
nieczności więc, aby pogrzebać nowe, odgrze- 
bujemy dawniejsze szczątki ludzkie, jeszcze 
się rozkładające. Jeżeli tak dłużej potrwa, 
zwłaszcza podczas lata, możemy się docze- 
kać znacznego zakażenia powietrza i wielu 
chorób. Podobno ojcowie nasi myslą tam 
coś o rozszerzeniu obu cmentarzy i w 
tym celu mieli nawet wystąpić z prośbą do 
odnośnej władzy o pozwolenie na dokupno 
przyległej cmentarzom  zieini. Sprawu ta 
jednak idzie jakoś niesporo, choć jest jed- 
ną z więcej naglących potrzeb naszego 
grodu. 

— Wydalenie. Oficyjaliści cukrowni 
w Leśmierzu w liczbie 9 osób, jako pod- 
dani pruscy, otrzymali w tych dniach po- 
lecenie wladz miejscowych opuszczenia zaj- 
mowanych posad—jak donosi „Dzien. Łódz.” 

— ldomisyja. „Now. Wr.” donosi, 
że zajmująca się opracowaniem kwestyi 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki— 0 
w Czestochowie W M. Lipską. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


prócz tego, 

w Łasku W. Grass, 

w Łodzi „ Janiszewski Leopod 
w Radomsku „Goszczyński Fraciszek 
| w Rawie „ E. Sulimierska, 


żydowskiej komisyja pod prezydencyją hr 
Pahlena, zakończy swoją działalność w d 
13 maja b. r, i pracuje obecnie z wielkim 
pośpiechem. 


„— Sprostowanie. Wiadomość o za” 
biciu włościanina wsi Kluki przez gajowe- 
go, którą podaliśmy w przedostatnim nu- 
merze „Tygodnia”, okazała się nieprawdzi- 
wą. / Właścicielka wsponmionego majątku 
objaśniła nas, że rzecz się miała wprost 
przeciwnie, że na gajowego właśnie napa- 
dli chłopi w liczbie 6-iu „pobili go i pora- 
nili tak, że dotąd nie mógł się stawić w 
sądzie, w którym sprawę przeciwko napa- 
stnikom wytoczono, W imię prawdy, jak 
również i na żądanie właścicielki majątku 
Kluki, mylną wiadomość niniejszem prostu- 
jemy. 

— Listy od Hedakcyi. 

— Panom X, iZ, wu. Częstochowie, Jesteście ostrożni 
aż do śmieszności; niedługa nie ośmielicie się jawnie 
oddychać, jeść i pić, Nikt przecież nie broni nikoma 
napisać lub odebrać listu, ofiarować lub przyjąć 
podarunku, vp. pary rękawiczek lub fotografii, 

Í = Wypadki w obrębie gubernii zaszłe 
iw drugiej połowie marca r. b.: pożarów było 8, z 
tych: z podpalenia 4, z uicostrożnego oboliodzenia 

się z ogniem i wadliwego urządzenia kominów 2, 
i z przyczyn niewiadomych 2:—straty z tąd wyni- 
kle wynoszą rs. 1415.—Nagplej Śmierci było *wypa- 
dków 5, samobójstw 3, ciał nieżywych znaleziono 5. 

= Rocznik sądowy na rok 1888, wy- 
dany niedawno staraniem redakcyi „Gazety sądo- 
wej” jest książką informacyjną, któraby powfnoa 
się znależć w ręku każdego prawnika, Mieści oną 
w sobie skład osobisty ministeryjam sprawiedliwoś- 
ci, rządzącego senatu, oraz całego okręgu sądowego 
warszawskiego. Oprócz składu osobistego sadowni= 
ctwa, podaną jest w roczniku taksa dla adwokatów, 
rejentów, sekretarzy hypotecznych, komorników i 
wożnych, 


Kronika Rolnicza. 


x Wielka własność ziemska w W. 
iis, Poznansłtiena. Odecnie zuajduje się w W. 
Poznańskiem 72 wielkich właścicieli dóbr ziemskich 
z których każdy posiada 3,000 albo wiecej bektas 
rów ziemi, Ogółem posiadają ci właściciele około 
pół milijona hektarów; tego wypada na Niemców 
281,000 hektarów, na Polaków 212,000 hekt. Stosu- 
nek ten przed niedawnym jeszcze czasem był od- 
wrotny. Największy majątek ziemski (39,389 hekt.) 
posiada ks. Thurn i Taxis, którego ród otrzymał 
księztwó Krotoszyńskie w zamiau za monopol pocz- 
ty; księztwo to jest lennem, dziedziczonem w linii 
męzkiej. Następuje fiskus z 38.426 hekt,, dalej ks. 
Hohenzolleru z 29,611 hekt, i komisyja koloniza- 
eyjna z 27,260 hbekt. Największe majątki w reka 
Polaków zostające są: Przygodzice kas. Radziwiła 
z 10,668 hekt, i Rydzyna majorat książąt Sałkows- 
kich z 13.121 hekt. Z prywatnych właścicieli ziem 
skich Niemców największy majatek posiada Keune- 
mann, a mianowicie 12,662 hekt; do cesarzu nie- 
mieckiego, jazko prywatna jego własność należa 
następujące majatki: Chwałkowo. Chocicza, barków, 
Palczyn 1 Targowa Górka, ogólnej objętości 6,515 
hekt. Z niemieckich książat udzielnych posiadaja 
dodra ziemskie w W. Ks. Poznańskiem: ks. Ernest 
Basko.alfenburski, wielka księżna sasko-wejmarska 
(dobra Rocot i Bięszewo, należące dawniej do króla 
holenderskiego), ks. Ernest sasko kodarski, wielka 
księżna badeńska, ka. Anhalt i ks, Henryk XIII 
Reuss. Z arystokracyi niemieckiej właścicielami 
wielkiej własności ziemskiej w W. 
skiem są: ks, Biron Kurlandzki, 


Ks, Poznań- 
ks. ua Pszęzynie 
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(Pless) i hr. Stolberg-Weruigerade, Z rodzin pol- 
skich ńaj większe posiadaja majątki ziemskie nastę- 
pujące rodziny: Bkórzewscy (Lubostroń i Czernieje- 
wo), Kwileccy (Oporowo, Kwilcz, Dobrojewo) Żółs 
towscy (Oznacz, Ujazd, Niechanowo), Gasiorowski 
(Bytyń.) Co się tyczy pieniężuej wartości ziemi po- 
zostającej w ręku największyeli właścieieli, pewnych 
co do tego danych postawić żadną miarą nie možna, 
ponieważ stopień obdłużenia pojedyńczych mająt- 
ków bardzo jest rozmaity, po części nadzwyczaj 
znaczny, Za wskazówkę wartości, jaką posiada ziemia 
sama w sobie w W. Ks, Pozna ńskiein, podają ceny, 
które płaciła za zakupione majątki komisyja kolo- 
nizacyjoa. Podług tego wypadnie przeciętna cena 
hektara na 588 marek, czyli morg magdebarski na 
147 marek. Jednakowoż zauważyć można bezustan- 
ny spadek cen ziemi. Spadek ten obliczyła dla lat 
ostatnich dyrekcyja ziemstwa (Landszafty) na 250/p; 
a mimo to kierunek zniakowy z dniem każdym się 
zwiększa. Faktem jest również, że wielki: nawet 
majątki pokryć nie są wstanie same przez się kosz- 
tów gospodarowania, leez wymagają nieustann: ch 
a znaątznych dodatków, chociaż gospodarstwa wiel- 
kie w Poznańskiem stosunkowo jeszcze największe 
przynoszą dochody. 


4) 


Piotrków. 


Szkice statystyczno-historyczny 
na podstawie prac źródłowych 
opracowała E. D. 

(ciąg dalszy) 

Z gmachów pierwsze miejsce zajmują 
kościoły katolickie w liezbie siedmiu, koś- 
ciół ewangielicki, cerkiew prawosławna 
WW. Świętych, zbudowana w 1847 r. a 
w 1870 r. znacznie powiększona, cerkiew 
prawosławna wojskowa w dawnym zamku 
królewskim, trzy kaplice, z których 2 w 
mieście i jedna na cmentarzu, synagoga 
zbudowana w 1689 r., dom modlitwy, oraz 
świeżo budujący się gmach towarz. kred, 
ziemskiego i teatr, zbudowany w 1869 r. 
na przedmieściu Bykowskiem, w podwórzu, 
zn browarem F. Spahna według pla- 
nu budowniczego Markiewicza. Obszer- 
ma jego salą obejmuje dwie loże partero- 
we, 16 lóż l-go i dwie loże 2-go piętra, 
180 miejsce parterowych, oraz numerowa- 
ny amfiteatr i galeryję.—Piotrków pierw- 
szy w kraju (nie wyłączając Warszawy) 
w 1871 r. wprowadził w czyn spis jedno- 
dniowy, pierwszą też wystawę prowincy- 
jonalną obrazów i starożytności urządzono 


Mysli przędza i uezuć kwiaty” 


Narzeczonym i zakochanym 
poświęca 


autor. 

Pojęcia i idee w świecie abstrakoyi od 
ciągłego używania i bezustannego obiegu 
zużywają się zarówno jak i przedmioty 
materyjalne w świecie konkretnym, jak na- 
przykład ścierka, gorset lub trzewiki. Wy- 
raz od ciągłego używania staje się bez- 
barwnym, beztreściwym, staje się wytartym, 
jak trojak miedziany, ezoło kokoty lub 
ineksprimable kawaleryjskie, staje się on 
pustym dźwiękiem, nie wywołującym żad- 
nego wyraźnego pojęcia. Modny wyraz, 
zyskując na popularności, traci tem samem 
na wyrazistości i wypukłości wyobrażanej 
przez się idei. Do takich wyszarzanych, 
wytartych i wyblakłych wyrazów, uży- 
wanych na każdym niemal kroku, należą: 
„miłość,” „niewinność,” „emancypacyja,” 
„socyjalizm,” „enota,” „obowiązek,” „mo- 
ralność,” „przestępstwo? i wiele, wie- 
le innych. Słowa te nie wyrażają nic 
właściwie, albo wyrażają to, co się komu 
żywnie podoba, czyli obejmują w sobie 
wszystko. Wyraz, utraciwszy wskutek bezu- 
stannego, bezmyślnego, papuziego powta- 
rzania, treść swoją, stuje się do pewnego 
stopnia carte blanche, na której każdy co 
chce wypisuje. Nikt _prawie nie stara się 


(*) Jakkolwiek nie godzimy się na ostateczne, 
prawno - społeczne konselkwencyje, jakie możnaby wy- 
snuć z poniższego, nadesłanego nam łaskawie arty- 
kułu — chętnie jednak takowy druk ujemy ze wzglę- 
dn na wiele zdrowych w nim myśli i pogladów, oraz 
niezwykłą barwność stylu, 

(Przyp. Red.) 


tu w 1882 r.— Komitet sanitarny, urządzó- 
ny za staraniem dr. Strzyżowskiego, rów- 
nież posłużył za pierwowzór wszystkim in- 
nym komitetom urządzanym następnie w 
kraju. Granice miasta stanowią; na północ 

wsie Byki i Raków, lasy leśnictwa rządo- 
wego, staw Wierzejej od wschodu staw 
Bugaj, Swierczew i Zalesica; od południa 
Milejów, kol, Moryc, Bujny, Belzatka; od 
zachodu Twardostawicee i Szczekanica. P 
leży śród rozległej wyżyny, sięgającej w 
okolicy miasta do 900 stóp npm., stano- 
wiącej węzeł wodny, z którego rozchodzą 
się wody w kilku kierunkach: ku Pilicy, 
Nerowi, i Warnie. Wyżyna ta pokryta w 
czasach historycznych jeszcze przez lasy, 
i puszcze, była własnoscią książęcą. Nie- 
liczne osady śród tej puszczy mieściły się 
naturalnie po nad wodami. Rozległy na- 
turalny zbiornik wód leśnych tej wyżyny, 
stanowiło zagłębienie, w którem spotykamy 
dziś staw Bugaj (przy drodze z Piotrko- 
wa do Sulejowa). W końcu XVIII w. by- 
ły tu jeszcze dwa stawy przyległe, już 
wtedy bezwodne prawie. Zbiornik ten po- 
siadał więc o wiele większy obszar wód 
niź obecnie. Nad brzegumi tego leśnego 
jeziora mieściło się niewątpliwie grodzisko, 
a przy niem osada i wreszcie dwór książę - 

cy (myśliwski), Jak w Kaliszu i Łęczycy 
i wielu innych miastach, nastąpiło z coza- 
sem przeniesienie osady z mokrej niziny 

na sąsiednie wyniosłości, na których po- 

wstał Piotrków. Położenie w punkcie środ- 

kowym między Wielkopolską, Małopolską 

i ziemią łęczycką, nadało dworowi my- 

śliwskiemu książąt znaczenie politycznego 

ogniska. 

Założone w pobliżu klasztory . (Sulejów, 
Witów), sąsiadujące dobra i dwory bisku- 
pie (Wolbórz, Pabijanice), pomagały do 
kolonizacyi puszczy i dostarczały dworo- 
wi książęcemu odpowiedniego otoczenia i 
ułatwiały zaspukajanie potrzeb tego dworu. 
Najstarsze dokumenty wspominające o P, 
sięgają początku XIII w. Bolesław syn 
Konrada, ks. sieradzki, wydaje w Piotrko- 
wie 1238 r. przywilej dozwalający cyster- 
som gnlejowskim łowić bobry na Nerze w 
okolicy Bałdrzychowa (Muózk., Rzysz., I, 


an o Rf dm. - SOOGA Mie prawikiwej Uśpiydnakć TIAA ORW A Oa do treści prawdziwej używanego | 


trętem zaś, któryby bezceremonijalnie do- 
pytywał się o właściwe znaczenie tak hoj- 
nie szafowanego wyrazu, zamyka się zwykle 
umysłowa rogatka, urządza chiński 
na pograniczu wiary i rozumu; 
zapytywać 0 to, według 
kodeksu „nie wypada!” 


mur 
zresztą 
towarzyskie go 


Ze wszystkich wyrazów, słowo „miłość” 
stało się zużytem chyba najwięcej i najwię- 
cej zaszarganem. Kredyt tego słowa wła- 
ściwie już znikł „zupełnie, nastąpiło ban- 
kruetwo „miłości,” likwidacyja jej intere- 
sów i zawieszenie czynności. Slowo to wy- 
pluło tyle ust, że dopruwdy trudno się 
dziwió temu, iż ślina starla z niego wszel- 
ką treść i naturalną barwę tego wyrazu. 
Pomimo jednak bankructwa miłości, ge- 
szęchciarze obracają wciąż miłosnemi, bez- 
wartościowemi papierami, dzięki zupełnej 
ślepocie i wielkiej naiwności starych dzieci. 
Przy zupełnej faktycznej bezwartowości, 
papiery miłosne notują się wcale, wcale 
wysoko na bardzo wielu giełdach sercowych 
i stoją znacznie wyżej od papierów umy- 
słowych i moralnych wszystkich emisyj, 
Miłość, zostawszy pustym dźwiękiem, stała 
się tem samem użytecznym środkiem dla 
wielu spekulantów i frazesowiczów; w ide- 
alnym świecie zastępuje ona pakuły i drzew- 
ne opiłki, któremi się zapycha i zasypuje 
puste miejsca, — a tych pustych miejsc 
w umysłowości tak zwanej „inteligeneyi” 
jest tak wiele, że przez to samo „miłość” 
stała się niezbędną, nieuniknienie potrze- 
bną w słowniku wyrazów ludzkich, Miłość 


wyrazu, nikt nie stara się go zgłębić, MI p 
zadawalnia się utartym frazesem, nie 
nie mówiącym |liczmanem. Przed na- 


38). W tymże roku tenże Konrad pot wier. 
dza w P. przywilej dany cystersom sule- 
jowskim przez Leszka Białego w 1224 r. 
(Kod. Małop. Piekosińskiego, LI, 53). Kon- 
rad, ka. krakowski i łęczycki, wraz z 8y- 
nem Ziemowitew w Piotrkowie 1241 r. 
uwalniają wieś klasztoru sulejowskiego Kę- 
pinę od ciężarów publicznych, jak: povoz, 
naramb, nastawa, veznicg i innych. 


(d. c. n.) 


PODPALACZ 


powieść Piotra Sales 
tłom. E. Dobrzańska 
ZG 


II 
Podpalacz. 


Skoro tylko Michał wyszedł — pan do 
Saint-Ermond powrócił do rozpoczętych ro- 
bót i udając zupełny spokój i swobodg 
zajął się szczególami ułożenia wspaniałego 
namiotu. 

— O dwunastej przywiozą z Paryża kwia- 
ty—powtarzał nieustannie — na dwunastą 
wszystko musi być gotowe, potem rozo- 
pniemy już tylko wieńce, 

Józef Bernier leniwie jakoś i niedbale 
kierował robotami. Chwilami, z wyrazem 
zniechęcenia opuszczał ręce, stawał nierucho- 
mie i jakby pod wpływem męczącej myśli pa- 
trzył w przestrzeń. 

— No, no, Bornier! — zawołał pan de 
Saint-Brmond, zauważywszy to—o czem to 
myślisz? 

— O... o niczem pauie—odparł dyrektor. 

— Ja jednak wiem dobrze, że nie myślisz 
w tej chwili ani o mnie, ani też o robocie, 
tylko o przyjacielu twoim, panu Michale 
Thomerin. 

— Tak panie—odparł Bernier— wszyscy 
słyszeliśmy, że przed chwilą dostał dy- 
misyję, a niełatwo przychodzi zapomnieć, 
że się przez dziesięć lat pod jego kierun- 
kiem prowadziło fabrykę, że przez te dzie- 
sięć lat nie skrzywdził nikogo, nie wydalił 
ani jednego robotnika. Czy prawda to, chło- 
psy? —dodał zwracając się do ne zw ay poi Urzylronć [okoay Dalrzychowi (Mudri Bzyst., T pyl dodat zwmanójąć BĘ _d0 -Brasżjącyoh 


4) 


zastępuje obecniu u publiczności parawan, 
o za którym, co chce, robić ona może, 
choćby kraść, palić i zabijać, byleby się 
to tylko działo w imię miłości bliźniego!.. 


W małżeństwie miłość odegrywa rolę 
prologu, W kasie „miłości” każden oso- 
bnik winien wpierw wykupić patent, zanim 
mu będzie dozwolono założyć spółkę mał- 
żeńską i prowadzić interes. W imię „mi- 
łości” Don Juan zwodzi biedną dziewczy- 
nę; w imię „miłości* dziewczyna się 
sprzedaje; w imię „miłości“ inkwizycyja 
wymyślała dla ludzi katusze, paliła, 
ówiartowała i uśmiercała tysiące „here- 
tyków”; w imię też „miłości” zwie- 
dziony kochanek zabija  niewierną, lub 
zdradzona kochanka oblewa  witryolejem 
przeniewieroę; w imię „milości? ludzie się 
pojedynkują lub atają się samobójcami, 
otwierając wyjście duszy za pomocą wo- 
dy, prochu lub powrozu. Słowem niema 
waryjacyi, niema podłości, któraby nie 
cheiała się przykryć wygodnym i obszer- 
nym płaszczykiem miłości, — a ludzie do 
takiego stopnia stracili pojęcie o prawdzi- 
wej treści tego wyrazu, że nikt prawie, 
wobec popełnianych codziennie pod miło- 
snym sztandarem głupstw lub łotrostw, nie 
zaprotestuje: każdemu niemal się zdaje, ża 
doprawdy miłość każe grać przedslubną 
komedyję, nawracać pod naciskiem oręża 
„niewiernych”, zabijać zdradzających, poje- 
dynkować się, lub podtrzymywać lupanary, 
Filantropija, będąc klapą bezpieczeństwa 
społecznego, będąc niezbędnem złem, malum 
necessarium mieszczańskiego ustroju— ustroju 
który do pewnego stopnia datkiem, darowi- 
zną obezwładnia żywioły grożące mu za- 
gładą — jako swe godło wywićsiła „mi- 
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— Święta prawda—odparli jednogłośnie. 

Pan de Saint-Ermond uśmiechnął się iro- 
nicznie. 

— Ja znów— przemówił—jestem popro- 
stu przeciwnego zdania, niż ty panie Ber- 
nier. Według mnie postępowanie pana Tho- 
merin było wprost niewłaściwe, Na Bogal 
toż on grał tu rolę właściciela, panal.. Skoń - 
czyłem z nim i szczerze się z tego cieszę. 
Nie mówmy już o tem, niechże teraz spro= 
buje gdzieindziej grać rolę poświęcającego 
się przyjaciela. A teraz do roboty! (i z was, 
którzy przekładają pana inżyniera nademnie 
to jest nad właściwego swego pana, niech 
za nim idą! wolna drogal.. 


Robotnicy w milczeniu zabrali sią do 
pracy i wszystko też na dwunastą było go- 
towe, Draperyje błękitnej i szarej tkaniny, 
z artystycznym smakiem ułożone, połączyły 
dom mieszkalny z przedsionkiem fabryki, 
oddzielonym od dalszych sal ciężką pąsową 
portyjerą. Cukiernik nadjechał właśnie i 
urządzał bufet; rozwieszano w przedsionku 
girlandy i zarzucano kwiatami cały namiot. 

Służący wszedł w tej chwili i oznajmił |) 
panu de Saint-Ermond, że córka oczekuje 
go w jadalni. 

— Zaraz przychodzę—odparł. 

Na progu jednak zatrzymał się. 

— Z nią trudniej będzie—szepnął. 

W sali jadalnej Zuzanna, w skromnej ezar- 
nej sukni, blada iz zaczerwienionemi lekko 
oczyma, oczekiwała ojca, 

— Płakałaś?—spytał siadając. 

— Przykro mi, że ojciee to zauważył— 
odparła —robilam wszystko co mogłam, by 
ukryć ślady tez, 

— Wiesz dobrze, że przedemną nie u- 
kryje się nie—to nawet, co chciałabyś za- 
chować w tajemnicy, 

— Nie mam żadnych tajemnic, 

— Powiesz mi więc, czego płakałaś? 

— Powiem ojcze. Byłam w wielkim salo- 
nie, gdy wszedłeś tam z panem Michałem; 
wyszłam do małego saloniku i ztamtąd 
slyszalam waszą rozmowę. 

— Podsłuchujesz więc pode drzwiami? 

— Nie ojcze, słyszałam to przypadkiem, a 
zresztą mówiliście tak głośuo, że słowa wa- 
sze dla nikogo w domu nie ze dla nikogo w domu nie są tajemniq.| ||| tajemnicą. 


łość bliźniego”. Nie mówiąc już nic o kłam- | panienkę, z oi bliźniego”. Nie mówiąc już nic o kłam: | panienkę, z nicbieskiemi, przykrytemi kre. | dziecka, jak to mylnie przedstawiają wa przykrytemi kre» | dziecka,“ 


li wości szyldu, trzeba zwrócić uwagę na 
to, że filantropija uważa „miłość? jako 
sui generis kwas karbolowy, gojący ra- 
ny biedaków i nędzarzy, którzy według 
humorystycznego orzeczenia filantropów na- 
zywają się ich „„młodszą bracią”. W oczach 
moralistów i deklamatorów „miłość? ma 
być czemś w rodzaju dezinfekcyjnego prosz- 
ku otwockiego, odwaniającego społeczną i 
towarzyską "zgniłiznę. Słowem, niema w 
świecie przedsiębiorstwa, któreby nie ko= 
kietowało „„,miłością”, 

Najwięcej wszakże i najpowszechniej uży- 
wanem jest słowo „miłość? w stosunkach 
sulonowo-towarzyskich; przypatrzmy się jej 
zatem w oprawie tych stosunków.  Zuucie 
zapewne tę ublanszowaną damę, z sinemi 
podkowami pod oczyma, w których się 
przebija arcysłodka czułość, z histerycznym 
wyrazem twarzy i kurczowemi spauzmaty- 
cznemi ruchy? Musicie ją znać choćby ze 
słyszenia? Jest to „Miłość? — dama wielce 
przyjemna i nader ugrzeczniona, jak gło- 
szą gorliwi jej wielbiciele i wielbicielki. Za- 
chwyty jej adoratorów i adoratorek bywa- 
ją niekiedy tak wielkie, że ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne, trzeba by je ha- 
mować... kaftanem bezpieczeństwa, Szcze- 
gólniej dziatwa Apollina, ród powieściopi- 
sarski niemieje wobce majestatu tej damy, 
wszystkie swe umysłowe zdolności przynosi 
jej w ofierze, cało swe życie poświęca pi- 
saniu litanij niezliczonych jej zalet i przy- 
miotów. Za przykładem belletrystów i zwy- 
kli śmiertelnicy palą swe mózgi na ołtarzu 
tej anielicy, lub składają serca w buduarze 
u jej stópeczek, Jeżeli nie znacie tej damy, 
to może znącie młodszą jej siostrę, bladą 


+ 
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— Nio to nie szkodzi, ułatwia przeciwnie 
sprawę i uwalnia mnie od wyjaśnień, któ- 
re czułem się w obowiązku ci zakomuniko- 
wać. Zatem wiesz już, że pan Thomerin nas 
opuszcza. 

— Zmusiłeś go do tego ojcze, 

— Nie; tylko on sama zrozumiał, 
ma tu dla niego miejsca, 

— To znaczy, że dziś, gdy już odbudował 
upadającą naszą fortunę, gdy powierzył ci 
swoje wynalazki, jest niepotrzebny Lir 

z Ta, ta, tul... dosyć tego moja panno! 
Nie pojmuję, jak taki jal ty dzieciak, ośmie- 
la się krytykować postępowania własnego 
ojca, Proszę bardzo, by nie było już mowy 
o tym Thomerin... o tym... biedaku, który 
odważył się wyznać mi swoją miłość dla 
ciebie. Dosyć o tem, powtarzam—zjedzmy 
spokojnie śniadanie i pomyślmy o oczekują: 
cej nas uroczystości. 

— Jak chcesz mój ojcze -- odparła ze 
spokojną pewnością siebie Zuzanna. — Mo- 
żemy nie mówić nigdy o panu Thomerin je- 
żeli sobie tego nie życzysz. Prosiłabym cię 
jednak, byś mnie przestał uważać za dzie- 
ciaka; nie jestem nia, i być nie chaę, Wkró- 
tee będę pełnoletnią. 

— Ale na szczęście nie jesteś nią jesz- 
cze. Tymczasem skończmy z tem i jedzmy 
spokojnie. Jeszczeby tego brakowało, by 
córku wyprawiała mi takie sceny jak matka... 

— Moja matka była święta! 

— Tak, tak, wiadoma rzecz; ale ty milez, 
proszę! 

Zuzanna spuściła głowę i nie odezwała 
się już ani słowa do końca śniadania. Nie 
powiedziała ojcu całej prawdy, że gdy Mi- 
chał wyszedł, ona chciała biedz za nim, by 
doń przemówić, uspokoić go i pocieszyć. 
Nie dopisały jej siły, upadła i w półomdle- 
niu przeleżała jakiś czas na posadzce salo- 
nu. Odgłos sprzeczki z Bernierem przypro» 
wadził ją do przytomności. Ze łkaniem po- 
wróciła do swego pokoju i cierpiąc okru- 
tnie na myśl, że ukochanego przez nią 
człowieka nienawidzi własny jej ojciec, prze- 
płakała parę godzin. (d. o. n.) 


że nie 


pa tęsknoty oczyma, która brnie w 


nia do księżyca, tej „wszechdepozytury 
mieniec „skromności” przeleci błyskawieznie 
po bladem licu i zdradzi przenamiętnej roz- 
koszy pragnienie, lub wyrwie się gorące, 
wcale nie skromne westchnienie z waz- 
kich, ujętych w brykle gorsetu piersi. — 
Te dwie siostry cieszą się taką popularnoś- 
cią, że doprawdy trzeba chyba być „źle 
wychowanym człowiekiem,“ aby ich nie 
znać, 


Wedlug najpowszechniejszego pojęcia„mi- 
łość* jest to uczucie kobiety dla mężczy- 
zny lub odwrotnie. Obecnie, miłość jest 
albo sztucznie wydelikatnioną, wybujałą 
rośliną, uczuciem cierplarnianem, —albo też 

nie istnieje wcale, chociąż używaną jest bar- 
dzo często, jako wyścigowiec dla biegania 
do małżeńskiej mety, lub jak robak u wę- 
dki dła przynęty, dla złapania ryby. Na 
takie „pojmowanie miłości złożyły się prze- 
ważnie dwa warunki: beletrystyka i spo- 
leczno-ekonomiczne stuno wisko kobiety, nie 
mówiąc juź nie o ogólnej przyczynie — o 
nizkim poziomie powszechnej umysłowości. 
Poeci i powieściopisarze „wiecznie spiewa- 


ją na tę samą nutę, śpiewają rozpacz dzi- | szeli o istnieniu miłości.* 


ką i bezbrzeżną, senne miłości szpilkami 
przekłute, rany zadane jedną rączką śnie- 
żną.” 

Wobec publiezności belletryści odegry- 
waja rolę nianiek; śpiewając czułe historyje 
dwojga serc, kołyszą ją do snu miłosnego. 
Lecz życie nie jest miłosną sielanką, ani 
bezustannym balem, „świat nie jest różo- 
wym jak centyfola, ani wesołym, jak uśmiech 


" 


eno- | ętkie niemal powiesci, 
tę” jak w błoto, lub szle ciche weste | da szkoła pracy i poważnych obowiązków, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 4 (16) Lipea w sądzie okregowym 
piotrkowskim—= na sprzedaż nieruchomości w m. To- 
maszowie pod Ni 202 położonej od sumy rs. 5000 i 
niżej. 

— 21 Czerwca (3 lipca) w sądzie zjazdowym I 
okręgu w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w 
m. Pabianicach pod JE 521 położowej od sumy r8. 
800;—orąaz nieruchomości w temże mieście przy uli- 
cy Długiej pod ba 367 położonej od summy rs. 600, 

—.18 (31) mają w magazynie staeyi towarowej 
Dr. Żel. w Piotrkowie, na sprzedaż transportu goli 
ze ZNA Stnpki nadesłanej. 


2 (14) maja na komorze celnej w Sosnowcu 
na Pigża edaż towarów konfiskowanych oszacowanych 
na r8. 1716 kop. 64, 

— 16 (28) maja w rządzie g-laym piotrkowskim 
na entrepryzę budowy 976%, sażeni drogi bitej z 
4-ma mostami na trakcie Nowomiejsko-Skierniewie- 
kiem od sumy rs. 6622 koy. 28. 

— 12 (24) maja w magistracie m. Łodzi, na. wy- 
dzierżawienie jatki rzeźniczej M 4 w nowym ryuku 
od sumy rs. 95 


Sprawozdania, z targu zbożowego 


Sosnowiec I maja 1888 r. 


Zyto polskie wyborowe za pud 67//, kop. zą 
średnie 62 kop. wołyńskie od 62 — 64, litewskie 
wyborowe pud TI} kop., Średnie 62 — — jeleckio 
wyborowe po — kop., średnie po — kom., zwy: 
czajnue — do — kop. Pszenica biała pu 
od 107 do 1141/, k. czerwona po — kop,, żółta od 
104 do 113V4 kop. Owies biały ciężki od 58 — 
Ge wyborowy— k. pud. średni — kop, zwyczajny 
kop. Jęczmień dla browaru 89//, — 
eT, k. na paszę 631; k. Groch warzelny od 9813 
—112 kop. Gryka od 961/, — 106 k. Siemie 
iniame wyborowe od — — — kop. Średnie od 
kop. «wyczajne od do — kop. 
Proso od 77—82 k, Kubin żółty wyb. 55—64"/4 
kop, Małkuchy lniane od 106 — — kop, rzepa- 
kowe od 91', ——— k.©tręby pszenicz.od 56— 
do 61 kop. żytna od 56 do 62 kop. za pud. Kurs 
za 100 rabli—169 5.. 10 fen. 


A. Oppenheim. 
Łódź dnia 2 maja 1888 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 210 kor= 
ey po 6 rs. 90 kop, 100 korsy po 7,06 rs, 100 
korey po 7.10 ra, korzecj Żyta sprzedana 410 korcy 
po 3,75 rs.. 100 korcy pó 3,80 rs. i 100 korcy po 
3.85 rs. korzec. Na starym Rynku dowoży były 
małe, popyt dobry, ceny prawie bez zmiany, Sprzs- 
dano: pszenicy 120 korey po 6.90 do 7.05 rs., zytą 
70 korey po 3.80 do 3,90 rą., owsa 120 korey po 
2.15 do 2.30 rs. Ogółom sprzedano 1.340 korey zboża, 

(„Deien. Łódz.” ) 


jak to mylnie przedstawiają wszy” 
Życie jest to twar- 


jest to warsztat, gdzie każdy w miarę sił i 


westehnień;* tylko od czasu do czasu ru- | zdolności winien się przyczyniać do tego, 


żeby na świecie nie było ciemno, chłodno 
i głodne. „Trzeba się zbudzić z błękitnych 
omamień, choćby rzucając potępienia ka- 
mien.“ 

ostrogą. * 


Społeczeństwo rozumie zakochanie, jako 
miłosną febrę, febris erotica, w której czło- 
wiek waryjuje i robi tukie głupstwa, ja- 
kich by się nawet powstydził rycerz Don-Ki- 
szot. „Któż kocha, nie głupiejąc przy- 
tem?* pyta poeta. — Dziś nkt kocha, ten 
szaleje, miłość jest maligną.* Młodzież 
zapija się miłosnym trunkiem aż do za- 
wrotu głowy, aż do postradania zmysłów. 
Romantyczna miłość magnetyzuje mózgi, 
osłabia nerwy, obezsila wolę, ogłusza i ośle- 
pia na zjawiska dziejowe, na realne bóle 
i prawdziwe nędze; powieściowa miłość prze- 
niesiona z książki do życia, rozprzęga ener- 
giję, nastraja osobnika lubieżnie, wprawia- 
jąc go w stan histeryi, bladuczki lub ons- 
nizmu. Doprawdy, śmiało się można zgo- 
dzić z Roschefoucauld'em że „są ludzie, któ- 
rzyby się nigdy nie kochali, gdyby nio sły- 
— „4 prawdziwą 
miłością dzieje się jak z duchami: wszyscy 
o niej mówią, ale jakże mało jest takich, 
co ją widziało.“ 


—,Pieśń nie pieluchą ma być, lecz 


(dol. nast.) 
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Abyrekcyja Dróg Żelaznych 


Warszawsko- Wiedeńskiej i Warszawsło-Bydpowskie 


podaje do wiadomości, że na zasadzie § 90 Ogólnej Ustawy 
dla dróg żelaznych Rossyjkich, nadesłany ze stacyi Stupki do 
Piotrkowa, przy liście frachtowym Nr. 4592, transport soli 
będzie sprzedany przez licytacyę, odbyć się mającą 
w dniu 19 (31) Maja 1888 roku. (3—2) 


e =" GRRRS GE 
BHEKSELMANN 


Restaurator w Warszawie 


Objął w posiadanie 
HOTEL PÓŁNOCNY (Hótel du Nord). j 
Nowolipki M 6 w Warszawie. li 


TER 


moz 


Przy którym niezależnie od prowadzonej przez szereg lat re- 
stauracyi na Nalewkach, urządził tamże drugą RESTA- 
URACYJIĘ, którą pod własnym zarządem prowadzić będzie. 
kiemi wygodami oraz najlepszą usługa, poleca się Szanownym 
pizyjezdnym, zapewniając, iż staraniem jego będzie najzupeł- 
niejsze zadowolenie swych gości. 
Pokoje od 40 kcp do rs. 2 dziennie, Obiady po kop. 50 
pm SFA) oe Z4AD || = jm NY JACH 
SOG ZEĘLĘŁ ŻĘ 
w Gub; Kieleckiej, powiecie Stopnickim. 
Nnjsilniejsze i uajskuteczniejsze ze znanych wody siarczano -gorz- 
elektroterapija. , 
Bale, reuniony, mozyka, czytefniai fortepian. Mieszkania wygodne, hotel, 
restanracyja po nizkich cennch. Sezon od 20 Maja do 15 Września, Droga do 
Kiele koleją, zkąd 8 mil karetką pycztową Inb dorożką, (6—1) 


FORTEPIAN 


fabryki Mralln, w bardzo do- 
brym stanie, jest do sprzedania. 
Obejrzeć można i dowiedzieć się o ce- 
nę w mieszkania Rejenta Heinricha 
„Petersburska” dom Pulwarskiego, da- 
wniej Szultza, 2 piętro, (8—1) 


Sa do sprzedania 


Dwie prasy, kolejka i wszelkie 
przyrządy doekśżsploatycyi tor- 


W dnia 18 Kwietnia r. b. zgubi» 
łem 4 kwity: trzy wydane przez 
W-nych Panów Brujewicz—jeden wy- 
dany w miesiącu Maju 1887 r, na sum- 
mę 187 rubli z kopiejkami drugi wy- 
dany w miesiącu Lutym 1888 r. ną 
summę rs, 7 kop. 90, trzeci na 10 
sztuk drzewa wreszcie jeden kwit W-go 
Chudzyńskiego wydany w roku 1887 
na summę rs. 36 z kopiejkami; jedno- 
cześnie zginęła książeczka legitymacyj- 
na wydana przez Wójta Gminy Ła- 
znów w brzezińskim powiecie, 

Kwitów tych nikomu nie odstąpiłem 


fu. — Wiadomość u W-go Wacława | ani sprzedawałem; dla tego też ostrze= 


Swierzyńskiego w Dcbry—stacyja Łask. 
(3—1) 


Dworek z ogrodem 


na folwarku Kazimierzów, składający 
się z 8 pokoi i kuchni, 1/, wiorsty od 
wsi Mierzyn, pomiędzy stacyjami Roz- 
prza i Gorzkowiec, jest do wyna- 
jęcia rocznie lub na letnie 
mieszkanie. —W razie potrzeby staj- 
nie, komórki, wozownia i piwnica, Miej- 
scowość suchą, las sosnowy. (3—1) 
Do sprzedazy z wolnej ręki, 
lub wydzierzawienia w każ- 
dym czasie. 4 
Folwark włók 44", 
z iuwentarzem żywym i martwym, o 
3 wiorsty od stacyi dr. Zel, Rogów, a 
o miedzę z gruntami miasta Brzezin. — 
Wiadomość u Rejenta w Brzezinach, 
(12—1) 


ROLNIK 


człowiek w średnim wieku, obznajmio- 
ny teoretycznie i praktycznie z gospo- 
darstwem rolnem, przemysło - 
wem oraz rachumkowością 
poszukuje zajęcia zaraz, w 
kraju lub po za krajem. Oferty upra- 
sza Się nadsyłać pod adresem A. B. 
w „Petrokowie* poste-restam- 
te. (2—2) 


Hotel Północny świeżo odnowiony i urządzony Z wszel- 
(R. i Fr. N 3515) (3—2) B. KEKSELMĄNN. j 
kie, jod i brom w obfitości zawierające. Kąpiele minaralne, małowe* masaż, 
EREZEEREPECE 


WM BRYMSŚLE 
p. LUDWIKA 


RCT 


Dwa Pokoje 


j poręczamy 
ETN ITA ZET 


za trwałość takowych, 


NHK R 


TYPED 


w Marysieńku 

przy Stacyi D, Ż. W. W: Poraj, przy 
samym lesie sosnowym; kąpiele w poblis- 
kiej rzece Warcie; lodownia; artyku ły 
żywności na miejscu, — Wiadomość ta 
p. Schwartz w Poraja Stacyja 
D. Ź. W. W.iu pStuczyńskiego 
w „Petrokowie”. (3—2) 


, Wizerunki 
Książąt i Królów 
POLSKICH 


przez J. I. Kraszewskiego z 39 rycina- 
mi Pillati'ego, oraz inicyjałami Cz. Jan- 
kowskiego, Cena sześciu zeszytów rs. 5, 
Wspaniałego tego wydawnietwa księ- 
garni „Gebethnera i Wolfi” mającego 
wyjść w 6-cin zeszytach — wyszedł 
już zeszyt 1V. 0—5.) 


FOLWARK BRODY 


w powiecie Łaskiem, z iuwentarzem 
żywym i martwem, do sprzedania 
każdego czasu. Wiadomość na 
miejscu przez Zduńską=W SURS 
(5— 


tersburskiej” do 


ną 8 a 6 po potudnin, (5—2) 


HISTORYJA 


Maryjana kubieckiego 


(0—5) 


Włodzimierza Sapiiskiego 


Dom W-go 
wprost Poczty 


zawiadamia Sz, Pabliczność, że w celu spopularyzowania 
44 NARTURALN YOH 


| KAUKATKICH 


urządził tutaj w magazynie 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cenniku sprzedawane bywają, t. J. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 85 
i wyżej. 


<A7ina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 


Każdy oddzielńie, ze wspól-|p 
nym dużym przedpokojem.|| 
na pierwszem piętrze, przy ulicy „Pe-| $ 
wynajęcia od # 
S-go Jana. Wiadomość bliższa w) 
Reda keyi „„Dygoduia” pomiędzy godzi 


Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez Ki 


wychodzi zesżytami objętości pięciu ar- 
kuszy wielkiego formatn; cacość skła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 
tów. Cour każdego 50 kop. z przesyłka| Š 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt Vi id 


Wynajem Pojazdów 


Adama Gołembowskiego 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


srr OTF 


FRENRLA 


Wiodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 7, . . - 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
óstemplowaue) . « . . 

j Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. § 
d Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 


się w 


wagi 130 z. (13—11) 


Z dużą kuchnią na picrwszem 
pietrze przy ulicy „Petersburskiej” da 
Wiadomość 
bliższa w Redakcyi „Tygodnis” pomię- p.t. Mier 
po południu. (5—2) |z rosyjskiego, w przekładzie W. 
a z a 


wynajęcia od S-go Jana. 


dzy godziną 8 a 5 


Redaktor i wydawca PAirosław Dobrzański. 


Morvicno IiCHgypo1o, 


SZ Wyrobami Tabacznemi, 
jw składzie Qygar 


j dom Aleksandrowicza. 
.856 k. K 


„88 k. p 


Uwaga. Na miasto rozsyła | € 
koszach półkorcowych $ (vwa na miejscu, z największą sta- 
g |cannościa, 
gjwamej; wykonywa również i kra= 
28 |wiecezyznę damską—Z czem poleca się 


gam, że nie mają one dla nikogo żad- 

nej wartości. 

Mosiek Blankiet z czej yw 
(2—1 


!NOWOŚĆ! 


Otworzona będzie z dniem 1-go maja 
dla wygody Szanownej Publlczności 


MLECZARNIA 


wogrodzie po Bernadyńskiem, w której 
wydawać się będzie codziennie od go~ 
dziny 6-tej z rana do 10. wieczór mfe- 
Ko świeże i zsiądłe na porcyje, oraz 
pierniki. 

Zuzem się polecat Szanownej i Łaskawej 
Publiczności 


K. Szymański 


Właściciel Cukierni (3--2) 


UCZE NW 
Potrzebny do handlu win i towarów 
kolonijalnych w wieku lat 14 któryby 
ukończył przynajmniej 2 klasy. Hotel 
Krakowski w „Petrokowie.* (2—1) 


B—<—4€— | |——4b— 
Dla kaszlących i osłabionych 
NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farmacyi, hy- 
gieny i pielęgnownnia chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo - 
wane, uznane i koneesyjonowana 
przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 


MIODOWO-ZIOŁOWOU-SŁQ- 
DOWE 


Fabryki „LELIWA” 


! w Warszawie ul, Zgoda Ne 6. 

Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Cesaratwie,50% tańsze i pe- 
wniejsze od zagranicznych, 

w „PETROKOWIE” główna 
sprzedaż w składzie Apt, W-go Zar- 
skiego, Flaszka ekstraktu kop, 75. 
paczka karmelków kop, 15. 
| (R i Fw. N 8987.) (40—99) | 
B—+—$——|'|—$——<+—ż 
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a Dwa mieszkania, śpichlerz I stajnia 


i |z pomieszczeniem na paszę do wynaję: 
W |cia od S go Jana, w domu Popowskie- 
ś igo, róg Alei. 


(4—4) 


Do- sprzedania sklep 


Wiadoiność 


S. NOFFOK 


(8—3) 


Przy ulicy Pocztowej w do- 
mu W-nej Zagórskiej, nówo otwo- 


W rzonz. 


Fabryka kapełuszy 


ryżowych i skozankowy ch, przyj- 


M muje takowe do prania, przerabianią i 


ubierania, które to czynności wykony- 


po cenie mmiarico= 


względom szanownych Pań. 
(3—3) A. Borowiecka. 
Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 12 powieści 


Wiewinni e nowise 


W drukarni E, Pańskiego w Petrokowie, 


¿xer 07 79937 gôed tzsdory == 
Sua 

%ujop Kzsjzkidcz *oruzemn jeyonje yrumoyjng 
*-<isfKqaed tzsdoj foru syp wey 
"*"|przpui tru z srqos Kqqerun aim wməzázıd e *tfhjaud 
tuqorms tyez oto 3sof oru urqonsArp *"pefiqzo1 dt 
Je} 09 o Gm oiu — Azsmtumosiz ujupop — mw Sng 
-POM *"itzpemoad or oŚszoru op I nsuos tlum oru 
aqzoaśod Ə} oryqskzsm ć9iqoaz tru Z Zsod0Y0 OIOZSOIM 
00 J jom ya morqa zew vz Ig100 OurmupAm ApS 

Ásezo zn! jury 0593 [ol zsotrzpormop ə — 
jegsaoolo vzpejá 

Kzoeuz 03 00 “ôzeyod (of rp forms vuo quf — 
*"DIU BJUIZD 
-a1m0d zu1 odoqs i 1gdn (of oyjką tlvzsgdórmod Auooa 
orStro op uva Azpónu imunmu zaq trup eworu 'n3 
-0g Vay jtosomou (oiu syp ts rĄlziĄ əm} 03 Oqly 
g9ozokziĄ tru su zsoruzosz oyjlą Jel ‘ztu wz zeIvz 
orzpfod epzorpeq əz *ofepz ôte z0 — *ormuyd 

-I01091U trejoMnZ—-|nB0Qq vyp Św (oqodsą — 

"ptuqonqM peu mouz JIUMOĄJN TJ 
jzstqoaz oru oiu ru z wory 

-Kzagp jaruvpz olom 3sof 0ą2—puds ôrs zpery — 
*morĄzo] pazid otfuqa 

OQIDOZ80JM JujAdrz — zoyzoəqnr 799 im ‘oy — 
91297 OP 
ijomod 6rs otpejy ‘ean (ozsforumfuu oSaru vu vyeo 
-viaz OIU vuoz *ożzonim I otrdys tureyoxy tmory[oIM 

pepo qtuAoygjnq *ouozojtu oidnjp opidźyseN 
"BZ5U BU UJ 

-nzafods wotuojomoptzaru z rrmaq trAzozsIEw7 


2206 m 


taniec następował po drugim: polka po walcu pe 
polee kontredans. Odgłos kroków, brzęk ostróg, sze- 
lest sukien damskich, dźwięki muzyki, rozmowy, śmie» 
chy — wszystko to łączyło się w ciągły, chaotyczny 
gwar. 

Oparty o jeden z filarów, stał Wild i z naprę- 
żoną uwagą oglądał się do koła. Szukał wzrokiem 
Klimki. Szczęśliwym trafem nie spotkał się z nią 
dotąd. Wyjeżdżała, następnie była cierpiącą i dopie- 
ro w wigiliję balu dowiedział się, że wyzdrowiała 
i że naturalnie będzie w resursie. 

— Nie ma jej jeszcze—szepnął ironicznie Łya 
suchin, przechodząc koło niego pod rękę z jakąś 
«lamą. 

— Wild wzruszył obojętnie ramionami, i nic nie 
odpowiedziawszy, począł znów rozglądać się po salo- 
nie. Na ten raz wzrok jego zatrzymał się na pannie 
Bernowicz. 

Wbrew zwyczajowi, była ona tego wieczoru nie- 
zwykle wesołą. Blade jej policzki zarumieniły się» 
oczy błyszczały, a cała fizyjonomija przybrała wyraz 
dziecinnej swobody. Z wesołym uśmiechem słu- 
chała opowiadań Rewkowa i  Wawiłowej. Oży: 
wienie Nadieżdy zdawało się drażnić Wilda; z wy- 
raźnym niezadowoleniem śledził każdy jej ruch— gnie- 
wało go, że mimo jego spojrzeń nie zwraca nań u- 
wagi. Naraz drgnął i odwrócił się szybko. Obok nies 
go przemknęła urocza postać niewieścia. Suknia atłą- 
sowa jasnospalijowego koloru dotknęła jego ręki, 
ogniste oczy spoczęły na chwilę na jego twarzy i 
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doznaję tych samych uczuć žalu i rozczarowania, 
których doznałem po zerwaniu z Klimką! Czym ja 
winien, że mię nie zrozumiała? Przecież ani razu nie 
wspomniałem jej nawet o małżeństwie! —Nie mogłem 
przecie tego zrobić ze względu na moją matkę! 
przecież małżeństwo moje z dziewczyną, która mia- 
ła taką dwuznaczną opiniję, byłoby dla niej wprost 
cioseml.. Wszystko to widziałem i wtedy... Nie mo- 
głern jednak opuszczać jej tak raptownie, widząc jak 
mię kocha, bo to popchnęło by ją w przepaść! I do 
czego doprowadziło to, że nie postąpiłem z nią tak 
samo, jak cała otaczająca ją kanalijal. J3ezrozumny 
idealizmi.* 

Wild niespokojnie poruszył się na łóżku i za- 
palił nowe cygaro. 

— Wspomnisz moje słowa—przyszły mu na 
myśl wyrazy matki—że twe idealne poglądy będą dla 
ciebie źródłem rozczarowań i zawodów. Ciebie nie 
zrozumieją. Ja jedna, matka twoja rozumiem i umiem 
należycie cenić ciebie! 

Tak, prawda, ona jedna „rozumiała mię*—my= 
ślał Wild z gorzkim uśmiechem na ustach. Kilka 
postaci niewieścich przefrunęło przed jego oczyma w 
kłębach dymu cygara. 

Tak, jeżeli on jest wybrańcem losu w tem zna- 
czeniu, że można go nazwać „lhomme å bonne for- 
tune* to może i to prawda... Lecz z drugiej strony, 
czyż nawet te przelotne stosuneczki przechodziły dlań 
tak bezkarnie, jak dla pp. Łysuchinów et Comp?.. 
Zawsze i wszędzie zbyt poważnie zapatrywał się na 

Niewinni winowajcy. 12 
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kobietę, zawsze i wszędzie pozostawiał cząstkę wła- 
snego ja. „Egoista*—powtórzył z goryczą, pomyślaw= 
szy o zmarłej swej żonie,—czyź spodziewał się w tej 
drobnej, słabowitej istoście, gnębionej przez bogatą 


ciotkę, spotkać tyle złośliwego uporu, wtedy gdy. 


ożenił się z nią z litości, sądząc, że znajdzie w niej 
przywiązaną, zdolną do ofiar małżonkę. I cóż osią» 
gnal? Prawda, że małżeństwo to postawiło go wy 
soko w oczach przyjaciół, lecz w domu, w ciągu ca 
łego roku musiał pędzić nieznośny żywot! 

— Niepoprawny idealista|—szepnąt, rzucając cy= 
garo i zakładając ręce za głowę.—Takim widać po- 
zostanę już do śmierci! 

Znów się zamyślił i zmarszczył brwi. Wspom= 
nienie Klimki prześladowało go uporczywie, 

— Głupstwo—wymówił prawie głośno, potrzą- 
sając silnie głową, — Klimka jest zamężną, zapewne 
już zapomniała... a zresztą co mi do tego! Nie będę 
tu długo bawił! Do Bernowiezów będę chodził często. 
Kto wie?.. Może być... 

Wild w głębi duszy był fatalistą. 

Powoli, myśli i wspomnienia zaczęły plątać się 
i zamglewać. Wreszcie machinalnie zgasił świecę i 
zasnął snem sprawiedliwego. 


W domu Bernowicza również długo nie gaszo- 
no świateł. Pani domu w eleganckim negliżu siedzia- 
ła przed tualetą, zajęta zawijaniem loczków nad czo- 
łem. Na pięknem jej oblicza malował się spokój 
olimpijski. Zaspana pokojówka stała przy niej z ko- 
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dumała. W jej pięknej głowie snuły się plany eo do. 
za mąż pójścia eórki i plany te wywoływały błogi 
uśmiech na jej różanych ustach. 

„ Straszna z niej romantyczka — myślała o cór- 
ce zasypiając — a Wild ma w sobie coś takiego, 
co działa na wyobraźnię! ....” 

Długo jeszcze przewracał się z boku na bok 
niefortunny pułkownik, podczas gdy małżonka jego 
dawno spałą i blade światło lampy nocnej oświecało 
od czasu do czasu jej piękną twarz i usta wpółotwar- 
te w łagodnym uśmiechu. 


IV 


Bal w resursie dochodził juź swego kulminacyj- 
nego punktu, gdy państwo Bernowiez z córką weszli 
do salonu. 

Pułkownikowa lubiła przybywać późno wiedząc na 
pewno, że całe towarzystwo z niecierpliwością ocze= 
kuje jej pojawienia się. Tłum młodzieży natych- 
miast otoczył obie przybyłe damy i począł na wyści- 
gi zapraszać matkę i córkę do różnych tańców. Puł- 
kownik kiwając głową na prawo i na lewo i podając 
różną ilość palców swej prawicy, począwszy od dwóch, 
aż do całej dłoni, stosownie do rangi i klasy tych, z 
którymi się witał, skierował swe kroki do bocznego 
pokoju, gdzie przy zielonych stolikach poważni człon- 
kowie towarzystwa spędzali przyjemnie czas do sa- 
mej kolacyi. 

Orkiestra grzmiała. Kawalerowie odznaczali się 


wytrwałością i nie pozwalali spocząć damom. Jeden 


